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dzielibyśm y trz y  niezależne pozycje, p ió ra  tego sam ego au to ra , dotyczące po­
szczególnych okresów  budow nictw a greckiego: archaicznego, klasycznego i helle­
nistycznego, z radością w itam y fa k t po jaw ien ia  się B udow nictw a starożytnej G re­
cji, k tó re  z pew nością w arto  było w ydać w  nakładzie w iększym  n iż 850 egzem plarzy.

Bolesław  O rłow ski

A ydin S a y i 1 i, T he O bservatory in  Islam  and  its P lace in  the General H isto­
ry  of the O bservatory. T ürk  T ärih  K urum u Basim evi, A nkara  1960, s. X II +  472, 
tab lic  ilu stracy jnych  7.

W kład nauk i k ra jó w  islam u w  kon tynuację i rozwój k u ltu ry  starożytności 
w  zakresie n au k  ścisłych, a szczególnie m atem atyk i i astronom ii, je s t pow szechnie 
znany i uznany. N iestety, specyficzne w aru n k i lingw istyczne staw iają  znaczne 

, przeszkody w  norm alnym  w ykorzystan iu  odpow iednich źródeł historycznych przez
historyków  n au k  ścisłych k ra jó w  k u ltu ry  łacińsk iej. Dlatego- też, m im o w ielu  is t­
niejących już  m onograficznych studiów , z radością w itam y każde opracow anie 
z tego  zakresu  w ykonane przez autora, k tórego  osoba daje gw arancję należytego 
w ykorzystan ia ow ych źródeł, a w śród tych opracow ań n iezm iernie cenna je s t każ­
da p raca  o  szerszym  syntetyzującym  zakresie. T aką w łaśnie p racą  jest doskonałe, 
obszerne i w yczerpujące dzieło prof. A. Sayiliego, k ierow nika Zakładu H istorii

i N auki un iw ersy te tu  w  A nkarze, O bserwatoria islam u i ich m iejsce w  ogólnej h i­
storii obserioatorium , w ydane w  ram ach  pub likacji Tureckiego Tow arzystw a H i­
storycznego.

A utor dzieła tem at jego opracow yw ał przeszło dw adzieścia la t, gdyż' stanow i 
ono znacznie rozbudow any rozdział jego p racy  doktorskiej w  U niw ersytecie H ar-  
w ardzkim  w  1941 r. o  insty tucjach  nauk i i  nauczania w  św ięcie m uzułm ańskim . 
Ta geneza p racy  jest bardzo korzystna, zapew niając szersze pow iązania z h isto­
rycznym  i k u ltu ra ln y m  tłem , n a  jakim  obserw ato ria  astronom iczne po jaw iają  
się i ro zw ija ją  się w  k ra jach  islam u. Nie bez znaczenia d la  m etodyki p racy  je s t 
też fak t, iż au to r jako- parok ro tny  stypendysta am erykański pracow ał naukow o 
pod k ierunk iem  prof. Sartona, w  T urc ji zaś dzięki poparciu  dyrekcji b ib lio tek  
m iał u ła tw iony  dostęp do rękopiśm iennych m ateria łów  n a  w łaściw ym  historycz­
nie terenie.

Rozdział w stępny  pośw ięca au to r k ró tk ie j charak terystyce sytuacji, w  jak ie j 
znajdow ała się n a u k a  św iecka w  k ra jach  o  ta k  w yraźnie teokratycznym  ustro ju , 
gdzie jedynie w ielk ie i powszechne uznanie szerokich m as m uzułm ańskich d la  
nauk i i uczonych łagodziło fanatyzm  relig ijny , k tórego sk ra jn i przedstaw iciele 
często w ystępow ali specjaln ie przeciw  astronom ii i m atem atyce jako uszczuplają­
cym relig ijny  fe rw or (s. 10). D latego też astronom ow ie s ta ra li się wykazać zasługi
i użyteczność sw ej nauki rów nież i dla celów  relig ijnych, co szczególnie im się 
udaw ało  w  zakresie  służby czasu, ze w zględu na re lig ijne  przepisy precyzujące 
te rm iny  m odlitw  (s. 13) o raz w  zakresie p rac  geodezyjnych przy  w yznaczaniu k ie ­
ru n k u  M ekki, w  jak im  odpraw iano  m odły: qibla  (s. 15—24). Szczególne uznanie m ia­
ła  służba czasu, posiadająca liczne m ałe obserw ato ria  (m uw aqq it) przy m ecze- 
taoh (s. 26).

W ażnym fak to rem  pow staw ania obserw atoriów  było u  narodów  islam skich 
dążenie do specjalizacji — w  dziedzinie astronom ii np. spotykam y osobno i nieza­
leżnie p racu jących: kalku latorów , arytm etyków , geom etrów , obserw atorów ,
astronom ów, astrologów, w reszcie konstruk to rów  przyrządów  (s. 30). Konieczność 
zespołowego ich dzia łan ia  stanow iła organizacy jną podstaw ę obserw atorium  as tro ­
nomicznego, in sty tuc ji ta k  charak terystycznej d la  k u ltu ry  islam skiej, jak  i tu ta j
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rów nież uform ow ane: un iw ersy te t, b ib lio teka publiczna i szpital (s. 1). W przeci­
w ieństw ie do tego astronom ow ie Europy, jak  np. K opernik , B rahe, H eweliusz, 
s ą  w szechstronni i s a m i sp e łn ia ją  w szystkie rozdzielone w  k ra ja ch  islam skich 
funkcje.

M imo że astro logia była niekiedy ostro  k ry tykow ana przez czynniki re lig ijne  
<s. 31), była ona jedyną bazą, n a  k tó re j m ogły się p rak tyczn ie  rozw ijać obserw acje 
astronom iczne, zdobyw ając m ożną opiekę w ładców . B aza t a  jed n ak  była niekiedy 
bardzo  krucha, gdyż niepow odzenia astrologów  pow odow ały gniew  ty ran ó w -w ład - 
ców  prow adzący n iek iedy  do burzen ia  obserw atoriów  astronom icznych. T ak  np. 
obserw atorium  założone w  K airze w  1120 r. p rzez  Al A fdal-al B ataih iego zostało 
zburzone z rozkaizu k a lifa  Al A m ir B i-A hkam  A llaha w  1125 r., a  jego k ie row ­
n ik  — stracony  (s. 167—171). W la tach  zaś 1003—1004 Al H akim  zab ija  całą g ru p ę  
astronom ów  z obserw atorium  w  K airze, gdyż czynili dalej obserw acje po  jego za­
kazie  zajm ow ania się astronom ią (s. 148), do k tó re j go n iew ątp liw ie zraziły  as tro ­
logiczne niepowodzenia. A stronom ow ie ci w sław ili się  opracow aniem  znanych 
T ablic  H akim a. G w ałtow nie zostaje zburzone najsłynniejsze obserw ato rium  tego te ­
re n u  — obserw atorium  U ług B eka w  S am arkandzie po jego trag icznej śm ierci 
w  1449 r. (s. 275).

W stępny rozdział ilu s tru je  au to r m nóstw em  źródłow ych cytatów . Z w raca przy  
ty m  uwagę, iż określen ie „obserw atorium  astronom iczne” m ożna w  źródłach czę­
s to  pom ylić bądź z podobnie nazyw anym  stanow iskiem  obserw acyjnym  w ojsko­
w ym , bądź z m iejscem  obserw acji dorywczych, bez określonego budynku  i ok re­
ślonej o rganizacji zespołowej p racy  obserw acyjnej. Czyni w ięc w szelkie usiłow a­
nia, by w yelim inow ać tak ie  pseudoobserw atoria , w  w ielu  w ypadkach dezaw uując 
daw niejsze legendy lub  n ieudokum entow ane wiadom ości. T en  k ry tycyzm  au to ra , 
op iera jącego  się n a  oryginalnych źródłach, d la  w iększości europejskich h istoryków  
m ało  dostępnych, je s t bardzo  w ielką zasługą te j .p ra c y .

P o  zdezaw uow aniu legendy o  obserw atoriach  epoki U m ajadów  zaczyna au to r  
dokładny przegląd  obserw ato riów  astronom icznych stw ierdzonym i h istorycznie 
w  Bagdadzie (Sham m asiya) i D am aszku (Qasiyun) obserw ato riam i Al M am una 
<813—833), syna legendarnego H aru n  Al Raszyda (s. 50—87). Z tym i pierw szym i 
obserw ato riam i łączy się w  w iekach IX —X  cała g ru p a  m niejszych, częściowo m o­
że i p ryw atnych, k tó rych  au to r w ylicza jedenaście n a  te ren ach  m iędzy Isfahariem  
a Dam aszkiem . O ile początkowo prze jaw ia ły  się tu  rem iniscencje daw nej a s tro ­
nom ii perskiej i h indusk iej, to  w  tym  okresie następu je  całkow ity  n aw ró t do 
P to lem eusza i astronom ii greckiej. Równocześnie poza in s tru m en ta riu m  p tolem eu- 
szow skim  — astro lab ium  sferycznym , tr ią u e tru m  i kw adran tem , k tó ry  jako in ­
s tru m e n t prżejściow y zyskuje dom inujące znaczenie — po jaw iają  się  gnom ony
i kw ad ran ty  azym utalne. Z końcem  X  w. w ystępu je  specja lizacja astronom iczna
i  znaczny rozwój badań  i obserw acji. A l Quhi i Al K hu jand i dysponu ją już  o lbrzy­
m im i, k ilkunastom etrow ym i, w budow anym i w  arch itek tu rę  k w ad ran tam i po łud­
nikow ym i (s. 116 i  118), będącym i p reku rso ram i słynnego olbrzym iego k w ad ran tu  
U ług Beka.

Z X I w. m niej m am y wiadom ości o  a rch itek tu rze  obserw ato riów  zw iązanej 
z olbrzym im i instrum entam i, w ięcej nacisku k ładzie się za  to  n a  p recyzję ich w y­
konan ia. A w icenna (Ibn Sina) s tw arza  rodzaj p rek u rso ra  m ik rom etru  (s. 125), Al 
B iru n i zaś — skali przekątn iow ej, stosow anej w  E uropie dopiero przez Brahego. 
Z a panow ania  seldżuckiego su łtan a  M alikszacha (1072— 1092) pow sta je  pierw sze 
kró lew skie stałe , i jako- k o n k re tn a  in sty tu c ja  zorganizow ane, obserw atorium . 
W ity m  też czasie u s ta la  się in sty tu c ja  m adrassy  — p rek u rso ra  późniejszego euro­
pejskiego un iw ersy te tu . M iejsce obserw atorium  M alikszacha n ie je s t dokładnie sp re­
cyzowane. Może to  być N iszabur, Ray czy M arw , już w  pobliżu A fgan istanu ; au to r 
p o d a je  jednak  o nim  (s. 159—166) w iele naw et precyzyjnych szczegółów his tory  cz-
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nych, podobnie ja k  d a je  dokładny opis w yglądu i dekoracji zburzonego w  1125 r. 
obserw atorium  kairsk iego  (s. 169).

W X I w. rozpoczyna się też naukow y rozw ój zachodnich k resów  islam skiego 
św iata. W iąże się z m. in. osobam i Ib rah im a ibn Y ahya al Z arąalego  (ok. 1029 — 
ok. 1087), znanego w  E uropie pod m ianem  A rzachela, o raz Ja b ira  ibn A flah (po­
łow a X I w.), znanego (pod m ianem  A l Gebra. N iestety, o  obserw atoriach astrono­
m icznych w  Sewilli, K ordowie, Toledo (gdzie pow stały  słynne tab lice to ledańskie 
A rzachela) m a m y '  bardzo ty lko  niedokładne dane historyczne, podobnie jak
i o  „W ieży G w iazd” w  m arokańsk im  Fezie. C iekaw ą w iadom ością podaną przez 
Sayiliego jest, że A rzachel był z zaw odu m etalow cem  i  dopiero pod w pływ em  Saida 
a l A ndulusiego (1029— 1070) sta ł się astronom em  (s. 181). Być więc może, iż słynny 
sferyczny w ykres n a  astro labiach, tzw. arzachelow ski, był ty lk o  m istrzow sko 
ry tow any  przez A rzachela, a  obliczany przez Saida al A ndulusiego. Zachodnia 
g rupa astronom ów  islam skich najbardzie j oddziałała n a  średniow ieczną astrono­
m ię europejską dzięki kontak tom  osobistym , k tó rych  ukoronow aniem  by ła póź­
niej słyńna akcja k ró la  A lfonsa X  (1252—1284) opracow ania tablic, tzw. alfon- 
syńskich.

W iek X III  przynosi założenie najw ybitn iejszego do  owego czasu obserw ato­
riu m  w  M aragha w  A zerbejdżanie, na południe od T ebrizu. A utor oglądał ist­
n ie jące jeszcze ru in y  obserw atorium  z zachow anym  m urem  południkow ym  pod 
k w ad ran t (s. 195). G lobus n iebieski z tego obserw atorium  z 1279 r. lub 1289 p rze­
chow uje Drezno. O bserw atorium  to pow stało  w  la tach  1259—1265, było czynne 
ponad 30 la t, upadło  w  początkach X IV  w. Zachow ała się doskonała h istoryczna 
d okum en tac ja  n ie  ty lko  jego- instrum entalnego  w yposażenia, lecz i osobowego 
sk ład u  naukow ego, o rganizacji o raz uposażenia opartego  o  s ta ły  fundusz (waqf). 
D rugie m niejsze obserw atorium  pow sta je  w  ty m  czasie w  sam ym  Tebrizie o raz 
ok 1325 r. m uw a ą ą it d la  służby czasu w  Yazd w  Ira n ie  (s. 236), przez daw ne źró­
d ła historyczne n ie  uw ażane za w łaściw e obserw atorium  jako  przeznaczone d la  
celów  nie m etafizyczno-astronologicznych, lecz ty lko praktycznych (zresztą głów nie 
d la  p rak ty k i relig ijnej). Jednakże urządzenia pom iaru  cz asu . (kw adran ty  po łudni­
kowe) były jednym  z najbardzie j zasadniczych składników  każdego obserw ato­
riu m  astronom icznego, a służby czasu n ie m ożna sobie w yobrazić bez solidnych 
obserw acji n ieba. Ś w iat islam u stw arza  co p raw d a potężny dzdał przyrządów  pc- 
zakosm ologicznego pom iaru  czasu w  postaci k lepsydr, przede w szystkim  w odnych, 
jednakow oż z każdym  rodzajem  obserw atorium  w iążą się p rzyrządy  do kosm olo­
gicznego pom iaru  czasu. Te dw ie grupy  przyrządów  au to r nie bardzo  rozróżnia — ( 
choć stw ierdza, że k lepsydry  w ychodzą poza zakres jego pracy  (s. 241—242), naw et 
językow o m yląc sun-dial z w ater-clock  i używ ając sztucznej nazw y sun-clock. 
In te resu jące  jest, iż obserw atorium  czasowe w  Yazd czynne je s t jeszcze w  d ru ­
giej połowie XV w., trw a  więc k lkak ro tn ie  dłużej niż obserw ato ria  ta k  w spaniałe, 
jak  w  M aragha, zw iązane zawsze z personalną obsługą w ładcy.

C harak terystyczną cechą w. XIV  je st w łaśn ie  pow staw anie niewielkich, lecz 
trw ałych  obserw atoriów  czasowych obok zresztą  w ielu  innych obserw atoriów , 
•rozsypanych wówczas głów nie n a  te ren ie  M ałej Azji i Syrii. M uw aqqit w  Da­
m aszku prow adzi np. A l S hatir (1304— 1376), k tó rego  koncepcje kosmologiczne są 
n ie jako  p rekurso rstw em  koncepcji K opern ika (s. 245).

N ajw spanialsze obserw atorium  astronom iczne islam u przynosi w iek  XV. 
K u ltu ra  islam u rozkw ita  wówczas w  Środkow ej Azji. O bserw atorium  astrono­
m iczne Uług B eka (1394— 1449) w  Sam arkandzie zarów no co do architektonicznego 
ksz ta łtu , jak  i  in strum enta lnego  w yposażenia (kw adran t o prom ieniu  40 m), n a u ­
kowego dorobku i jego w pływ u n a  dalszy rozw ój św iatow ej astronom ii już w  k ra ­
jach  k u ltu ry  łacińskiej je s t najdonioślejszą pozycją w  dziejach astronom ii k ra jó w  
islam u. M uw aqqit w  S am arkandzie op isu ją źród ła chińskie jeszcze w  pierw szej
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połowie X III  w. (s. 260). G roźny T am erlan , dziad U ług B eka, rów nież m ia ł tu  
jak ieś obserw atorium . O bserw atorium  U ług B eka pow sta je  jed n ak  jako  zupełnie 
nowe ok. 1420 r. i stanow i przez 30 la t podstaw ę fachow ej astronom icznej pracy. 
O calała do dziś podziem na, w y k u ta  w  skale, część najw ażniejszego przyrządu , 
tj. owego olbrzym iego k w ad ran tu  południkow ego. O bserw ato rium  to  s ta ło  się  
wzorcem i podstaw ą usta len ia  w arunków  niezbędnych d la  budow y obserw atorium , 
u ję tych  w  tekście, znanym  z odpisu  z końca XV w. opublikow anym  przez Sayilie- 
go (s. 402—406) zarów no w  oryginalnym  brzm ieniu , ja k  i w  tłum aczeniu  angiel­
skim . Do charak terystycznych  w ym ogów  należy — w edług tego tek stu  — możność 
obserw ow ania gwiazd p rzy  św ietle słońca, co w  S am arkandzie zapew niała 
40-m etrow ej głębokości szczelina, z k tó re j obserw ow ano gw iazdy w  kw adrac ie  
cen tralnym  budynku. D rugim  podstaw ow ym  w arunk iem  m a być zw iązanie służby 
czasu z obserw acjam i naukow ym i, do czego służy o lbrzym i k w ad ran t. N iestety , 
wobec zaznaczającego się wówczas w  k ra ja ch  m uzułm ańskich  upadku  obserw a­
toriów, rękopis ten  ju ż  n ie  posłużył do  budow y nowych.

O statn im  obserw atorium  om ówionym  przez Sayiliego je s t obserw atorium  
w Stam bule, pochodzące z czasów su łtan a  otom ańskiego M urada I II  (1574— 1595). 
W ykończone w  1577 r., zaczyna od razu  bardzo pow ażnie p racę  przy obserw acji 
kom ety tego roku. Opis jego urządzenia i funkcji został zaw arty  w  poem acie, k tó ­
rego znaczne fragm enty  au to r podaje w  tłum aczeniu. Zachow ały się także  ryciny 
(tablice 6 i 7), ob razu jące p race  obserw atorium  i jego in stru m en ta riu m  złożone 
głównie z m ałych ręcznych przyrządów . O bserw atorium  to  założone dla celów  czysto 
astrologicznych m iało bardzo k ró tk i żyw ot (s. 304).

Do głów nej i najcenniejszej części książki, k tó ra  d a je  ta k  w yczerpujący i tak  
bardzo dzięki znakom itej dokum entacji źródłow ej w artościow y m a te ria ł histo­
ryczny, ilu s tru jący  w arszta ty  p racy  pow szechnie znanych astronom ów  k ra ju  Is la ­
mu. dodaje jeszcze au to r n iew ielk i rozdział. W rozdziale tym  scharak teryzow ana 
jest sy tuacja  obserw atorium  astronom icznego w  k ra ja ch  islam u jako  specjali­
stycznej in sty tucji naukow ej, n iestety  podporządkow anej zabobonow i i ty ran ii 
władców. W osobnym  zaś dodatku  (s. 407—429) au to r s ta ra  się w yjaśn ić h isto rycz­
ne przyczyny, k tó re  złożyły się  na upadek  astronom ii i w arsz ta tó w  je j p racy  
w  k ra jach  islam u w  w iekach późniejszych, gdy p ry m at w  te j dziedzinie przecho­
dzi do k ra jó w  k u ltu ry  łacińskiej.

N ajsłabszą częścią książki je s t stosunkow o niew ielki rozdział (s. 378—390) om a­
w iający w pływ  obserw atoriów  astronom icznych k ra jó w  islam u na Europę, po­
przedzony zestaw ieniem  obserw atoriów  europejskich, sta rannym , choć n ie bez 
braków  (bardzo ciekaw e i in strum en ta ln ie  tak  blisk ie arabsk im  obserw atoriom  
XV w. obserw atorium  w  Budzie i obserw atorium  Jerzegoi Joachim a Retyka).

O bserw atoria  astronom iczne k ra jó w  islam u, o  a rch itek tu rze  m ało  znanej,
o ile chodzi o czasy w cześniejsze, naw et już z ta k  jak  w  S am arkandzie w yrobiony­
m i form am i architektonicznym i o  funkcjonalnym  astronom icznym  przeznaczeniu, 
n ie  mogły oddziaływ ać n a  k ra je  europejsk ie po p rostu  dlatego, iż rozsypane po 
olbrzym im  te ry to rium  i całkow icie niedostępne dla „n iew iernych”, jako  u rządze­
nia w  znacznej części relig ijne, nie mogły w  ogóle być znane europejsk im  astrono­
mom. Nie były też znane naw et ich opisy. D ostępne bow iem  w  E uropie islam skie 
rękopisy astronom iczne, pochodzące głównie z czasów ku ltu ra ln eg o  zbliżenia dw u 
św iatów  w  w iekach XI i X II, nie zaw ierają  opisów  a rch itek tu ry  i in s tru m e n ta ­
riów  obserw atoriów . Rękopisy zaś późniejsze, pochodzące głównie z XIV  w., 
gdzie opisy ta k ie  znajdujem y, dopiero» w  -znacznie późniejszych czasach dociera ją  do 
Europy ze względu n a  o s tre  gran ice polityczne i  k u ltu ra ln e , kitóre w  późniejszym  
średniow ieczu zaczynają dzielić dw a św iaty.

N atom iast przenikały  często do Europy ze św ia ta  islam u drobniejsze p rze­
nośne przyrządy  obserw acyjne, k tó re  Sayili om aw ia n ieste ty  bardzo f ra g m en ta ­
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rycznie i chaotycznie. P rzyk ładu  pew nych szczegółowych niedociągnięć au to ra  
w  rozw ażaniu  w pływ ów  islam skich na in stru m en ta riu m  naukow e europejskie m o­
że dostarczyć przyrząd  d la  oznaczania w spółrzędnych ekliptycznych, w ypierający  
s ta ro ży tn e  astro lab ium  sferyczne E ratostenesa, w ystępujące w  w yposażeniu s ta r ­
szych obserw ato riów  islam u. S am a nazw a tego p rzyrządu  tu rąue tum  świadczy
o pochodzeniu islam skim  (s. 385). P ierw szą eu ropejską jego postać daje F ranko  
z Polski już w  1284 r. w  Paryżu . M imo zaś tego-, co tw ierdz i autor, w brew  do­
św iadczonem u zdaniu św ietnego znawcy, jak im  je st H enry  Michel, przyrząd 
F ranko  je s t niew ielkim  ty lko  technicznym  ulepszeniem  przyrządu  'Jatoira ibn 
A flah, k tó rem u  F ran k o  przydał zegar słoneczny na godziny nierów ne, pow szech­
nie w ówczas obow iązujące1, w ystępujące zresztą u większości arabskich astro la- 
b ió w  plamisferycznych. T en  Wykres gnom oniczny przy tym  już Sacrobosco, po­
przedn ik  w  P aryżu  F ranko, p rzyp isu je  Thabitow i~ibn Q u rra  (826—901).

B ardziej zasadniczą sp raw ą jest pom inięcie przez au to ra  zagadnienia w pły­
w u  n a  obserw ato ria  europejskie, ich w yposażenia i organizację, szerokiej ławy 
drobnych przyrządów  astronom icznych, ja k a  przelew ała się przez zam knięte 
gran ice d w u  k u ltu r. S ą to  w  szczególności: astro lab ia planisferyczne, typow y wy­
tw ó r  obserw atoriów  astronom icznych i ich W arsztatów  w  k ra jach  islam u; kw a- 
d ran ty  przenośne, pochodzące z jednej stro n y  od tych astrolabiów , z drugiej 
zaś — od w ielk ich  kw adran tów  nieruchom ych czy też ruchom ych (obrotowych), 
a  nieprzenośnych; globusy gwiezdne, m etalow e, często z dodaw anym i urządzenia­
mi d la  oznaczania pozycyjnego gwiazd czy innych pom iarów ; w reszcie zegary 
słoneczne, k tó rych  ty le  postaci w y tw arza ta k  rozw in ię ta i o ileż bardziej od k ró t­
ko trw ałych  obserw atoriów  astrologiczno-astronom icznych trw a ła  służba m uw aąąitu .

N iestety  au tor, bardzo zresztą tradycy jn ie  d la  sw ego środowiska, lekceważy 
nieco ten  o s ta tn i dział astronom ii prak tycznej, m im o że jego znaczenie ta k  w y­
raźn ie podkreśla  ów  w spom niany wyżej wzorcowy przepis z XV w. na organizację 
astronom icznego obserw ato rium . W bardzo zresztą sta rannym  i dokładnym  ze­
s taw ien iu  lite ra tu ry  naukow ej pom ija np. Sayili w śród w ym ienionych prac K aro la 
Schoya jego doskonałe stud ium  o arabskiej gnom onice (H am burg 1913), dając za 
to  kom pilacy jną rozpraw ę B igourdana. Tymczasem, obok w spom nianego typu 
przypisyw anego T habitow i ibn Q urra  a w skazującego godziny nierów ne, pierw sze 
zegary słoneczne z w skazów ką rów noległą do osi św ia ta  pow stałe w  X IV  w. 
w  środow isku islam skim  nie posiadały n aw e t oznaczeń godzinnych, lecz ty lko stop­
n ie kątow e, a  zatem  służyły n ie  dla Celów pom iaru  czasu, lecz czysto astronom icz­
nych. Te w łaśn ie zegary m ogły pokazyw ać godziny rów ne i one opanow ały cał­
kow icie gnom onikę w ieków  późniejszych. D w a zaś zasadnicze typy zegarów  tych 
w ieków  przy  w stępnym  chociażby stud ium  ich genezy w ykazują pochodzenie 
z k ra jó w  islam u. T ak w ięc ty p  p ierścien ia równikowego, k tórym  w  w iekach 
XVII—X V III A ugsburg zaleje cały św iat, k sz ta łtu je  się w  XV I w. w  okupow anej 
przez H iszpanów  F landrii, lecz jego p rzykład  oksfordzki z XV w. w yraźnie w ska­
zuje na pochodzenie z H iszpanii. D rugi ty p  — dw u składanych tabliczek z w y­
kresam i, złączonych n itk ą  o  nachyleniu rów noległym  do osi św iata  — wywodzi 
s ię  z p racow ni w iedeńskiej P eurbacha-D orna, w ykazującej bardzo w yraźne naw et 
pod względem  m etalurgicznym  pow iązania z m etalow ym i przyrządam i arabskim i. 
Spółka Peurbach-D orn  w ykazuje pew ne analogie do spółki Al Ą ndulusi-A rzachel, 
przy  czym w łaśnie D orn w  astro lab ium  M arcina- Bylicy z obserw atorium  w  B u­
dzie z 1486 r. d a je  jeden  z najlepszych przykładów  w spaniałego w ykresu sferycz­
nego przypisyw anego powszechnie Arzachelowi. W ystępujące zaś już od razu  
w  ta k  w ykształconej postaci u A piana i M iinstera gnomoniczne kw adran ty  n ie­
w ątp liw ie nie m ogłyby pow stać w  ty lu  zindyw idualizow anych typach, gdyby się 
nie wyw odziły z precyzyjnych w ykresów  kw adran tów  islam skich. To sam o m ożna
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powiedzieć o w ielu  typach zegarów  słonecznych opartych  n a  alm ukan tarac ie , ja k  
chociażby o popularnym  już w  XV w. tzw. typ ie pasterzy  pirenejskich .

D la zasadniczego astronom iczno-badaw czego in stru m en ta riu m  arabskiego, 
a więc d la  astro lab ium  i pomocniczego globusa niebieskiego, należałoby przede 
w szystkim  przeprow adzić szczegółowe stud ium  w arsztatów , z k tó rych  te  p rzy ­
rządy się wywodziły, a następnie drogi, ja k ą  odbyw ały po Europie, o  ile d a  się ją  
wyśledzić. Tak np. doskonały w ykres, w spaniale  technicznie przeprow adzony n a  
astro lab ium  w ykonanym  w  K ordow ie w  1054 r., d a je  bardzo dobre po jęcie o- w ar­
sztacie m etalurgicznym  i  astronom icznym  tego ośrodka i może rzucić pew ne 
św iatło  n a  dość ta jem nicze obserw atorium  K ordow y (s. 182). D odane n a  nim  ok re­
ślenia łacińskie zostały zapew ne w ygraw erow arie w e W łoszech w  XIV  w. W d ru ­
giej połowie XV w. przechodzi to astro lab ium  do  obserw atorium  astronom icznego 
w  Budzie, by od końca tego- w ieku spocząć w  uniw ersytecie w  K rakow ie, gdzie 
jeszcze w  X V II w. było prak tyczn ie używ ane do obserw ow ania nieba. N atu ra ln ie , 
n ie  z każdym  zachowanym  arabsk im  astro labium  m ożna tak  jego dzieje i użytko­
w an ie prześledzić. Jednakow oż dopiero po zebran iu  całkow itego zachow anego m a­
te ria łu , i to  ta k  archiw alnego, jak  przede w szystk im  zabytkow ego — po p rze s tu ­
diow aniu p row eniencji i od tw orzeniu  w  m iarę  m ożności dziejów  w ażniejszych 
astro lab iów  i globusów  gw iezdnych m ożna będzie uzupełnić dokum en tarne w ia­
domości o obserw atoriach  astronom icznych zebrane w  dziele Sayiliego i dodać spo­
ro może now ego św ia tła  ta k  n a  ich rozwój i pow iązania z w arszta tam i p ro d u k cy j­
nym i przyrządów , stanow iących przecież zaw sze istotę obserw atorium , ja k  i na 
w pływ y islam skie oraz drogi ich rozchodzenia się. >

Badań tych  n ie będzie jednak  ¿nożna przeprow adzić, nim  nie zostaną u k o ń ­
czone, z ta k  w ielk im  trudem  od la t prow adzone, p race inw en taryzacy jne — z je d ­
nej strony  nad św iatow ym  inw entarzem  globusów  przygotow yw anym  przez So­
cietas C oronelliana A m icorum  Globorum  w  W iedniu, z d rug ie j — nad św iatow ym  
inw entarzem  zabytkow ych przyrządów  naukow ych przygotow yw anym  przez kom isję  
pow ołaną przez M iędzynarodow ą U nię H istorii i Filozofii N auki pod p a tro n a tem  
UNESCO w  P a ry ż u 1; n iezbędna jest p rzy  tym  najbliższa w spółpraca tych  obu 
poczynań. B adania te  dostarczą doskonałego uzupełnienia badań  Sayiliego i może 
w yjaśn ien ia n iek tórych  kw estii poruszonych przez niego w  książce, dającej w spa­
niałą, historycznie udokum entow aną bazę d la  całości dziejów  w arsz ta tu  as tro n o ­
micznego.

Jeśli chodzi o drobne, już techniczne, szczegóły książki Sayiliego, to popraw ny  
n a  ogół język zdradza pew ne niedociągnięcia (jak w spom niany już sun-clock). 
W iele z nich trzeb a  jednak  kłaść n a  k a rb  mocno niedociągniętej ko rek ty  d ru k a r ­
skiej, k tó re j n iek tó re  błędy z sam ego tek s tu  przechodzą n aw et do indeksu (Appol- 
zer: s. 102 i 460).

Co do  stro n y  ilustracy jnej, to przede w szystk im  bardzo b rak u je  m apy z za­
znaczonym i obserw atoriam i, k tó re  rozsiane były  na te ry to riu m  bardzo w ąskim  
w  k ie ru n k u  szerokości geograficznej (10°), lecz o  długości obejm ującej od K a ra ­
korum  do Sew illi ćwierć całości rów noleżnika. Zaznaczenie przy  tym  odm iennym  
kolorem  kilkudziesięciu obserw atoriów  k ra jó w  islam u przy k ilk u n astu  obserw a­
toriach  EurOpy dałoby lepszy obraz tych proporc ji niż d ług ie wywody.

Spośród zamieszczonych ilu s trac ji bardzo  m ało  d a ją  konw encjonalne, już 
z w. X V II pochodzące przedstaw ienia M alikszacha czy astronom ów , niew ątp liw ie 
fantastyczne. Z am iast nich w olelibyśm y widzieć choćby zdjęcia ru in  obserw ato ­
riu m  w  M aragha czy zachow anych części k w ad ran tu  Uług Beka, już n ie  m ów iąc

1 Por. np. w  nrze 1/1963 „K w arta ln ika” in form acje o działalności te j kom isji 
w  spraw ozdaniu  z X  M iędzynarodowego K ongresu  H istorii Nauki.
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o fo tografii drezdeńskiego globusa z M araghi czy innych przyrządów . Z najdą się 
one n iew ątpliw ie w  jednym  z następnych w ydań pracy , poszerzonym  o w yniki 
w spom nianych wyżej badań.

T adeusz P rzypkow ski

H enri eus B a t e ,  Spécu lum  d iv inorum  et quorundam  natura lium . Edition cri­
tiq u e  p ar E. V an de V yver. Collection de tex tes et- d ’études publiée p a r l ’In s titu t 
S upérieu r de Philosophie de l’U niversité  de Louvain, t. IV. Éditions B éatrice- 
-N auw elaerts, P aris—L ouvain  1960, s. 262.

H enryk  B ate znany je st w  dziejach  histo rii filozofii i  n au k i X II w. głównie 
jako  au to r Spéculum  d iv inorum  et quorundam  natura lium . P ierw sze dw ie części 
tego tra k ta tu  w ydał już w  1931 r. G. W allerand w  se rii Les philosophes belges 
jako  tom  XI, fasc. 1 tego znanego w ydaw nictw a. W allerand oparł jednak  edycję 
jedynie n a  pięciu rękopisach i, co najw ażniejsze, w ydał ty lko  dwie części 
olbrzym iego Spéculum , k tó re  w  całości liczy 23 części.

W ydanie niniejsze, k tó re  przygotow ał E. V an de V yver, je s t p rze to  w ydaniem  
drugim  tego dzieła, op iera  się ono n a  w szystkich znanych obecnie rękopisach 
Spéculum . Tom I zaw iera kry tyczne w ydanie części p ierw szej tego dzieła, w  k tó ­
rej au to r om aw ia ta k ie  zagadnienia, jak : zależność w iedzy ludzkiej od w rażeń, 
pow staw anie w yobrażeń i działanie m chanizm u samego poznania ludzkiego.

E. V an de Vyver uzyskał W 1953 r. do k to ra t z filozofii za  kry tyczne w ydanie
i opracow anie VI części Spéculum  H enryka J îa te 1. N iniejsze w ydanie sk łada  się 
z dw óch części: z przedm ow y, będącej zarazem  w stępem  do w ydania krytycznego 
tekstu  i tek s tu  części I Spéculum .

W Przedm ow ie w ydaw ca  (po k ró tk im  w prow adzeniu n a  ss. X III—X XVIII) 
p rzedstaw ia rękopisy  w ykorzystane przy  niniejszym  w ydaniu  (ss. X X IX —LXXVI). 
Są to  następu jące teksty  (oznakowanie rękopisów  w prow adzone przez E. V an de 
Vyver a):

A—Ms. Bruxelles, B ibliothèque Royale n r  7500, z 1471 r.
B—Ms. Bruxelles, B iblio thèque Royale n r  271, z I poł. XV w.
C—Ms. S ain t Omer, B ibliothèque M unicipale n r  587 z XV w.
D—Ms. S ain t Omer, B ibliothèque M unicipale n r  588 z 1450 r.
F—Ms. Chigi C. V III. n r  218 z 1491 r.
G—Ms. O ttoboni la tin i n r  1602 z 1517 r.
G. W allerand w  sw oim  w ydaniu  w ykorzystał ty lko  rękopisy oznaczone A, B,

C, D, E. K lasyfikacja  rękopisów  przedstaw iona przez V an de V yvera n a  ss. LX X IX —
CVIII op ie ra  się n a  popu larne j obecnej n a  Zachodzie m etodzie statystycznej,, w y­
korzystanej i szerzej przedstaw ionej przez J. M ogenet’a w  jego w ydaniu tekstów  
A utolycusa z P itane 2.

Po wzorow o opracow anej części I następu je  w ydanie kry tyczne tek stu  
(ss. 7—206). Tekst, zgodnie z zachow aną tu  trad y c ją  średniow ieczną, je s t poprze­
dzony spisem rozdziałów  w szystkich części Spéculum  H en ryka Bate. Spis roz­
działów  do całego dzieła pozw ala nam  zorientow ać się w  przedm iocie dalszych

1 Spéculum  d iv inorum  e t quorundam  naturalium . P ars VI. (De num erabïlite  
in te llectus hum ani) Inleiding en tekstu itgave door. E. V an de Vyver. D anderm onde 
1953. (Proefschrift der verk rijg ing  van d e r  g raad  van doctor aan het H oger In s titu u t 
voor W ijesbegeerte te  Leuven).

2 J. M o g e n e t ,  A uto lycus de Pitane. H istoire de tex te , su ivie de l’édition  cri­
tique des traités: „de la sphère en m o u vem en t” et „des levers et coucher”. U niver­
sité  de Louvain. Recueil de travaux  d ’histoire et de philologie, 3-e ser. fasc. 97. 
Louvain 1950.
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